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n^cie^jpA^y wielkim cieszą się wpływem 
^'e? p ?J zaufania, oświadczył redakto- 

^asarykipm^’ iż. konferencje jego z pro­
mie o, ^ ZnaczeniQm najmniejszego politycznego 
^(br^ego nn- ’ Ponieważ obaj ci profesoro- 
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o nn^ ?^czy z jedną z osobisto- 
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d Z Pióra u ?U e wstępnym Politik 
l a^y d° śrnierei eJ e osobistości a odno- 
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^ząceJ^w SfaJ£°L w towarzystwie jedne- 

8° w PradziSC^e ^ar^» miesięcznika 
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nia, że układy pomiędzy t. zw. „nihilistami" re­
prezentowanymi w prasie przez miesięczniki Czas 
i Slarische Warte, a częściowo przez Atheneum 
z jednej, a Staroczechami z drugiej istotnie się 
toczą. Z jednej strony przedstawicielami wcho­
dzących w ugodę są dr. Rieger i dr. Braf, z dru­
giej, redaktor Atheneum i Czasu prof. uniw. dr. 
Masaryk i redaktor Slav. Warte p. Pazdirek.

Stronnictwo prof. Masaryka miało dotychczas 
tylko naukowe znaczenie. Był on jednym z pier-
wszych, niezmiernie zaciętych przeciwników do-wszycu, niezmiernie zaciętymi przeciwniKuw uu- 
^inatu autentyczności rękopisu królodworskiego.
-Jako nie wierzącego w ten dogmat nazwano go
: „nihilistą". Podobnie nazywano jego przyjaciół, 
/między którymi najczęściej wymieniają pp. Rezka, 
Kayzla, Goiła i Pazdirka. Prof. Masaryka schara­
kteryzowała Politik w dniu jego powołania na 
profesorską katedrę (18. sierpnia 1882) w sposób 
następujący:

„Dr. Tomasz Masaryk, rodem Morawianin, 
otrzymał wyższe wykształcenie na uniwersytecie 
wiedeńskim, gdzie się poświęcał przedewszystkiem 
studjom filozoficznym, uczęszczając jednak na wy­
kłady dotyczące nauk przyrodniczych, anatomji i 
fizjologji". Opisawszy podróże prof. Masaryka, 
wspomniawszy, że rok cały bawił w Ameryce, 
mówiła dalej Politik: „Z wielkiemi walcząc ma- 
terjalnemi trudnościami przyswoił sobie .jednak 
prof. Masaryk głębokie filozoficzne, historyczne, 
matematyczne i przyrodnicze wiadomości. Dzieło 
jego „O samobójstwie" wywarło w kolach uczo­
nych silne wrażenie i ocenione zostało przez fa­
chowe pisma w sposób przynoszący autorowi za- 
szczyt“.

Prócz tego dzieła już jako profesor uniwer­
sytetu wydał dr. Masaryk „Logikę pozytywną", 
książkę ogromnej wartości, oraz wiele prac in­
nych. Obecnie ogłasza w Atheneum bardzo zaj­
mujące studjum o Kierejewskim.

Ażeby zaś zapoznać czytelnika z obecnemi 
politycznemi poglądami inicjatora i przyszłego 
może twórcy i przywódcy nowego w Czechach 
stronnictwa, przytaczamy jego rozmowę z współ­
pracownikiem Bohemii.

Współpracownik ów zapytał przedewszystkiem 
prof. Masaryka:

— Panowie stanowicie osobne stronnictwo, 
czy też należycie do jednego ze stronnictw już 
znanych?

— My stanowimy — rzeki profesor Masaryk 
— tymczasowo polityczny odcień (couleur), który 
rozwinął się na gruncie badań naukowych, ale 
będzie miał i mieć musi znaczenie polityczne. 
Stojąc na stanowisku, jakie my zajmujemy, nie 
podobna ścisłych granic między tern, co leży w 
zakresie wiedzy, a tem, co należy do polityki 
przeprowadzić podziału, zwłaszcza, że taki podział 
jest w ogóle trudny do przeprowadzenia. Praca 
literacka i naukowa znaczy u nas więcej- niż u 
narodów, które nie potrzebują sobie zdobywać u- 
znania we wszystkich kierunkach, którym odpo­
wiadać powinien naród, posiadający pełną żywo­
tną silę. Nadto podział pracy u nas nie może być 
należycie przeprowadzonym, a zawód profesora u- 
niwersytetu jest prawie zawarunkowany pewną ro­
lą polityczną. Polacy także mają między swymi 
posłami 6, jeźli się nie mylę, profesorów (ale bę­
dących filarami gabinetu Taaffe-Dunajewski. Red. 
Kurjera).

Współpracownik Bohemii zapytał dalej pro­
fesora Masaryka, czy ma sobie właściwy polity- 
czno-narodowy program.

— Mamy go — odpowiedział profesor — ale 
tylko pro foro interno. Nie ma najmniejszej przy­
czyny, dla którejbyśmy się z tym programem mie­
li publicznie popisywać.

— Gzy mogę pana prosić o podanie mi pe­
wnych przynajmniej rysów tego programu.

— Stoimy i stać będziemy na gruncie, który 
nam pod nogi podsunął Palacky. Sądzimy, że 
jego program do dzisiejszych okoliczności zastoso­
wany służyć może i powinien za busolę.

— Miałeś pan sposobność porozumienia się 
z dr. Riegerem?

— Tak, powiedziałem mu, jak my z naszego 
stanowiska na obecną sytuacją się zapatrujemy.

— O rękopisie królodworskim mówiliście 
panowie także?

— Mówiliśmy, a dr. Rieger umie ściśle od­
graniczyć w tej mierze stanawisko naukowe od 
politycznego, czego dowodem zażyłość dr. Riege- 
ra z wielu niewierzącymi w autentyczność t. zw. 
królodworskiego rękopisu.

— A więc dziś już macie panowie polityczne 
aspiracje ?

— Tak jest. Pragniemy pracować dla naro­
du naszego już teraz i rozpocząć tę pracę o ile 
można jak najrychlej.

— A macie panowie zwolenników?
— Mojem zdaniem mamy dostateczną ich 

ilość, mianowicie pomiędzy inteligencją, profeso­
rami, adwokatami, lekarzami, studentami itd.

— Jakie stanowisko zająć panowie zamierza­
cie w stosunku do Niemiec?

— To jest jeden 2 najważniejszych punktów 
naszego programu. Pragniemy wszystko uczynić, 
aby umożliwić sobie wspólną, zgodną pracę z 
Niemcami w królestwie, margrabstwie i księstwie. 
Ale porozumienia nie sprowadzimy za pomocą 
oficjalnych, zimno prowadzonych układów, lecz za 
pomocą sumiennego i serdecznego uznania obu­
stronnych interesów. Jesteśmy stanowczo narodo­
wcami, ale mimo to jesteśmy przekonani, że mo­
żemy pracować w zgodzie z równie stanowczymi 
narodowcami strony drugiej.

— A jakże się panowie zapatrujecie na kwe­
st ję słowiańską ?

— Go do mnie, przekonany jestem, że jeżeli 
Niemiec może być dobrym Austrjakiem, dobry 
Austrjak może być dobrym Słowianinem. Rzecz 
to zupełnie prosta.

Zadziwi czytelnika takie deprecyonowanie ple­
mienia słowiańskiego i stawienie go na równi z 
narodem niemieckim. Albowiem bądź co bądź 
Niemcy w Austrji i Niemcy po za Austrją są 
przecież synami jednego tylko narodu, Słowianie 
tworzą ośm narodów. To, co u nas dla każdego 
jest rzeczą jasną jak słońce, że szczep słowiański 
ma swój analogon tylko w szczepach germańskim 
lub romańskim, że jak na te składają się narody: 
niemiecki, angielski, holenderski, duński, szwedzki, 
francuski, włoski, hiszpański i portugalski, tak 
szczep słowiański tworzą narody: polski, rosyjski, 
czeski, bułgarski, serbski, chorwacki, słoweński i 
serbo-łużycki — to dla światłych nawet Czechów, 
jak tego dowodzą powyższe słowa prof. Masaryka, 
rzecz jest nie dość zrozumiałą. Branie Słowian 
za jeden naród jest błędem, a Czesi, którzy upor­
czywie analogizują pojęcia Słowiańszczyzny z po­
jęciem niemieckości, uważają się za zagorzałych 
zwolenników idei słowiańskiej.

Na zapytanie, co myśli prof. Masaryk o Ro­
sji, odpowiedział on:

— Mojem zdaniem między Czechami nie ma



KURJER LWOWSKI Z DNIA 6. MARCA 1889.

i być nie może sympatji dla Rosji. (Zobacz Na- 
rodni Listy, Vychod, historja rodziny Skrajszow- 
skich, Żiwny, przyjmowanie prawosławia przez je 
dnostki i całe gminy czeskie, wizytę Czechów w 
Moskwie roku 18G7, przyjęcie Czernajewa w Pra­
dze r. 1877, przyjęcie śpiewaka Sławianskawo i 
muzyka Czajkowskawo, wypadki wynikłe z poby­
tu Sary Bernhardt w naszem mieście dd. itd.) Z 
Ameryką stoirny w daleko bliższych stosunkach 
niż z Rosją. Rosji u nas prawie nikt nie zna, a 
sądzę, że rusofilskie tendencje Czechów bywają 
przeceniane. Jak może bowiem rozważny polityk 
myśleć o porozumieniu z narodem, który nas nie 
zna i którego my nie znamy ? Większość naszego 
narodu jest katolicką, mniejszość ewangielicką. Do 
porozumienia między nami a Rosją przyjśćby mo­
gło tylko na podstawie religji. Sądzę zaś, że na­
ród schizmatyckim (orthodox) nigdy się nie stanie.

Z innych objawów ruchu „realistycznego“ 
zapisujemy, że tendencjom jego hołduje prawdo­
podobnie większość grona profesorów czeskiego 
fakultetu filozoficznego, skoro właśnie dziekanem 
swym obrał ten wydział „realistę“ prof. Strouha- 
la. Prąd , realistyczny* zresztą od dawna stal się 
bardzo widocznym w czeskiej akademickiej czy­
telni.

Mowa Tadeusza Romanowicza nad zwłokami Mieczy­
sława Bacowskiego.

Przy wyniesieniu zwłok śp. Mieczysława Da- 
rowskiego poseł Tadeusz Romanowicz przemówił 
w następujących słowach:

Zanim odprowadzimy na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki śp. Mieczysława Darowskiego, 
godzi się choćby w krótkości przypomnieć wielkie 
jego dla ojczyzny zasługi, choćby w ogólnym za­
rysie przywieść sobie raz jeszcze na pamięć du­
chową jego postać i dać wyraz temu uczuciu głę­
bokiego żalu, jaki nietylko nas, żałobnych towa­
rzyszy ostatniej jego wędrówki, u tej tu trumny 
ogarnia, ale jaki glośnem echem w całym kraju 
się odezwał na wieść o śmierci tyle zasłużonego 
męża. Śmiało bowiem rzec można, że u zwłok śp. 
Mieczysława Darowskiego nie rodzina tylko i nie­
tylko grono przyjaciół płacze, ale płacze wszystko, 
co w kraju tym polskiem jest i patrjotycznem. 
Ten zaś najpiękniejszy plon długiego, a pełnego 
trudów żywota, tę cześć i tę miłość rodaków, te 
szczere łzy żalu u trumny — zawdzięcza zmarły 
nie jakimś pomnikowym, nie błyskotliwym dosto­
jeństwom politycznym lub wojskowym, nie rozgło­
śnej, a narzucającej się sławie — zawdzięcza te­
mu przedewszystkiem, iż całe swe życie do osta­
tniego tchu był siewcą dobrego ziarna, iż w pier­
si swej zacnej nagromadził takie skarby miłości 
ojczyzny i jej ludu, że ta miłość promieniała od 
niego naokół i zamieniała się codzień w dobre, 
dla narodu użyteczne uczynki — że wszystkim 
tym, co do niego się zbliżyli, był wzorem, jak na-
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Na ziemi galicyjskiej
Powieść współczesna

w dwóch tomach

Józefa, Bogosza.

(Ciąg dalszy).
Droga wiodła coraz wyżej, przez lasy wyrą­

bane, między skały, gdzie niegdzie przez hale zie­
lone. Góry sterczały w około nagie, skaliste, bez­
duszne. Nigdzie ludzkiej siedziby, nigdzie ptak nie 
zaświegotał. W około śmierć się czuło.

— Przyznam się pani — Zygmunt przemó­
wił — ?e .gdyby nie miłe towarzystwo, w jakiem 
się znajduję, podróż dzisiejsza nie byłaby na mnie 
zrobiła wielkiego wrażenia. Taki tu brak wegeta­
cji, życia, wreszcie rozmaitości, że mnie aż strach 
przejmuje.

— Pan zapewne wolisz widoki przyjemne?
— Bynajmniej.’ ja lubię nawet dzikie, byle 

ta dzikość grozę we mnie budziła. Tu natomiast 
widzę wszędzie nudną monotonność!

— A więc pan podzielasz zdanie mego papy?
— Nie przeczę, że je w części podzielam, 

chociaż wcale nie żałuję, że się w te góry wybrałem. 
Najpierw: los szczęśliwy pozwolił mi odnowić 
znajomość tak miłą; następnie: poznałem lepiej 
mój kraj ojczysty, któryśrny kochać powinni.

leży, nie oglądając się na siebie, spełniać do o- 
stalka święty wobec ojczyzny obowiązek.

Młodzieńcem 20-letnim widzimy go w szere­
gach listopadowych wojowników, walczących o 
prawa i byt narodu. Był we wszystkich większych 
bitwach, a walecznością zdobył sobie rangę ofi­
cerską i krzyż virtuti militari. Po Ostrołęce nale­
żał do korpusu litewskiego, wysłanego niestety 
za późno, aby mógł ziścić pokładane w nim na­
dzieje.

Kiedy Giełgud i Chłapowski, zwątpiwszy o 
o możności dalszego prowadzenia walki, gotowali 
się przejść pruską granicę i broń złożyć — Dem­
biński wysłał Darowskiego, aby powstrzymał ich 
od kroku rozpaczliwego. Nie pomogły prośby i za­
klęcia — Darowski wraca do walecznego swego 
wodza i z oddziałem jego odbywa ten sławny 
marsz przez Litwę, który dla sprawy powstania 
uratował cały oddział Dembińskiego. W krwa­
wych dniach wrześniowych walczy Darowski w 
bezskutecznej niestety obronie stolicy Polski, uko­
chanej i uwielbianej zawsze Warszawy, w której 
już była ostatnia nadzieja powstania. Upadlo po­
wstanie, a urzędowa Europa cisnęła nam w oczy 
szyderstwem, głosząc, iż porządek panuje w War­
szawie. Zrozumiano wtedy — że opuszczeni przez 
tych, dla których przez wieki całe byliśmy ochro­
ną i tarczą, od zaborczych najazdów wschodniego 
barbarzyństwa, skupić się mamy w sobie i w so­
bie tylko szukać sil do odzyskania bytu. Zrozu­
miano, że ku temu nie starczą te siły, jakie przed­
stawia sama zwierzchnia warstwa narodu, ale że 
chcąc siłę odrodzenia znaleść, sięgnąć trzeba w 
głąb i w szerz — zagłębić trzeba, rozszerzyć i 
wzmocnić same podstawy narodowego bytu — 
słowem, prowadzić dalej zaledwie naszkicowane 
przez twórców 3. maja i przez Kościuszkę dzieło 
uobywatelenia miast i ludu wiejskiego. Program 
demokratyczny zatem stał się po roku 1831 pro­
gramem polskim. W tym wielkim ruchu, jaki wów­
czas ogarnął wszystkie patrjotyczne umysły pol­
skie, śp. Darowski wybitny brał udział. A była to 
praca najeżona niebezpieczeństwami, praca, którą 
okupić było można każdej chwili wolnością i ży­
ciem. A jak każda nowa wielka idea — tak i ta 
chrzest swój krwawy otrzymać musiała, tak i ta 
musiala być okupiona krwią swych wyznawców i 
apostołów, a najtragiczniejszą stroną tego stra­
sznego dramatu było, iż dzięki piekielnej polityce 
ślepem narzędziem owego chrztu krwawego ci 
właśnie się stali, których apostołowie nowej idei 
najgorętszą ogarnęli miłością. Nie ominął ten los 
i śp. Mieczysława. Uwiązany u drzewa straszne 
odbierał ciosy z rąk podburzonych, a trunkiem i 
widokiem krwi roznarniętnionych. Odeszli go wte­
dy dopiero, gdy myśleli, że skonał. Nie skonał je­
dnak — a miłość jego dla ludu tak była wielką, 
że i ona pod ciosami tymi nie zamarła — więc 
tylko z poetą powtarzał: o, rękę karaj, nie ślepy 
miecz! Wyleczył się z ran i stanął znowu w sze­
regu pracowników.

— Jeśli pan powiadasz, żeśmy go kochać po­
winni, więc chyba także przyznasz, że się go nie 
godzi krytykować.

— A to czemu ?
— Bo miłość i krytyka, to dwa pojęcia, które 

się nie znoszą. Jedno drugie wyłącza. Wszak od 
czasów niepamiętnych ludzie mówią, że miłość 
prawdziwa jest ślepa, krytyka zaś powinna mieć 
dobre oczy i umieć patrzeć.

— A mnie się zdaje — Zygmunt odparł — 
że miłość ślepa istniała tylko w nieomylnych la­
tach ludzkości. Dziś świat o tyle się wyrobił, że 
nawet to umie kochać, co niekoniecznie za dosko­
nałość poczytuje, wie bowiem, że na ziemi nie 
ma doskonałości. Jeśli mam wyznać prawdę, taka 
miłość przewyższa nawet owę ślepą.

— Jak to pan rozumiesz ?
— Zaraz się wytłómaczę. Przypuśćmy, że 

ktoś kocha miłością ślepą, to znaczy, że w istocie 
przez się ukochanej widzi same strony dodatnie, 
a żadnych ujemnych. Naraz zjawia się zły ge­
niusz, który mu pokazuje łaty na złotym płaszczu 
jego ideału. Cóż się wtedy dzieje? Następuje roz­
czarowanie, które miłość gasi... Podobny atoli 
wypadek nie może tam się wydarzyć, gdzie serce 
kocha, mimo, iż rozum błędy widzi. Wszak i Chry­
stus ludzkość ukochał, mimo, iż ją widział po roz­
drożach błądzącą.

— Sofisterja! sofisterja! — Izabella zawoła­
ła. — Pan zatem nie byłbyś zdolen kochać miło­
ścią ślepą?

W roku 1848 należy do rady 
Idzie dalej w tym samym kierunku, Ja _ nad 
po upadku listopa. owego powstania. ^ 
oświatą ludu — zakłada we Lwowie s 'eDie 
nie rzemieślników, gromadzi i w stówa 
skupia oficjalistów wiejskich, ażeby Prze 
lud działać. Nadzieje roku 1848 zawodzą- 
dłuższa, lat 12 trwająca reakcja. 1 
skupia się w sobie, w życiu rodzinneni, 
wuje synów’ i córki na wierną dziatwę pole 
otacza się młodzieżą, o ile na to 
cyjne stosunki pozwalały i w serca tej 
rzuca złote ziarna cnót narodowych. ^

W roku 1860 i 1861 topnieć zaczyny 
reakcji. Dom śp. Mieczysława staje się J 
ognisk dla młodzieży. Tam z ust g^.aCii 
młodzież opowiadania o walkach i 
i pracach dla sprawy ojczystej —; tanl p^ 
się z młodzieżą rzemieślniczą i dzieliła ^1 
swymi umysłowymi zasobami. Ś. P- Ual ^ 
tym, którzy we Lwowie dłoń młodzie 
wyższych włożył w spracowaną dłoń rz ^y^ 
i zespolił je w bratnim uścisku w im.-e„obtr 
ojczyzny, w imię prawdziwie chrześcjans 
terstwa. I gdyby nic więcej nie był w । naći^ 
zdziałał — tą jedną zasługą imię jego s ^6 
gło w rzędzie najzasłużeńszych. Te 
stwa, przez niego zawiązane, wzmocni ^. 
wał chrzest krwawy roku 1863, ®dzia on pr^ 
razem na polu walki znaleźli ci, ktoryc 
tern wspólną pracą połączył. A miał na 
walki tych, co sercu jego by\naJ ^rech * 
ojczyźnie wszystko, co dać mógł jp
nów swoich w bój błogosławiąc. Je 0^ 
kuli moskiewskiej — jeden skutkiem 
słonych przedwcześnie uległ chorobie. po-

Kiedy po strasznym ciosie r. 1$ pienia/, 
czął się dźwigać z chwilowego .Pr7'^ ^anitr ^ 
śp. Darowski snuł dalej nić swej piacy $ (jo?r^ 
ją przerwało powstanie. Należy w r. ~ jaZda' 
na założycieli stów, rzemieślników »* ojarącZ‘ 
oddaje mu się z taką miłością, z ta a ^ 
su i trudu, iż wkrótce jako prezes s Letn, 2 . 
stowarzyszenia, którzy dziś z ciężkim natrU^||. 
prawdziwie synowską składają wieniec pW

którego ojcem swym nazywać J^óJ 
w licznych swych odczytach 1

w codziennem zetknięciu z $ ^yjof 
zacne siał ziarna w jej dusze— j<^ P^i 
trzeba umiał być dla ich rodzin prawi wjeM|{ 
jacielem, opiekunem i pocieszycielem, 
tylko, co z bliska na to patrzyli- 
przerwy w tej pracy — a! a Jakl® grobie>
sne — kiedy mu przyszło składap iwnie 
mu najdroższem było w> życiu. 1 „ jegos 0
drym był los w rzucaniu ciosów jejn 
głowę. Najukochańsze dzieci swe C1 ,otfal ^i 
drugiem, brata pochował, siostrę P° zrosil (ii 
dną mogiłę po drugiej łzami swcn i 
prostowal się znowu przezacny s 
ducha swego podnosił do tej

ł>i<M
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Zawahał się i milczał. „ipdl? *<ł
- Więc cóż... otrzymam odpowie br 
— Jeśli mam prawdę wyzna , ^

zdolen... t vha w
— Skoro tak, to się pan chym

gdy nie zakochasz? 
— Czemu? wsk^e’ ’
— Bo gdy rozum błędy PanU 

odwróci się od swego ideału. aby V
Zygmunt chcial odeprzeć, powtó^j/ 

twierdzenie, potrzebuję jedynie ( ^ plu J 
przed chwilą powiedział; przesz o 
w tern hrabia, który zawołał : cZy J

— Na litość boską, nie wiecie, j 
daleko? a zaj^WJ

Młodzi ludzie tak byli rozmo' 
zauważyli, iż, minąwszy lasy, .l,y pr° > 
limb i kosodrzewiny. Odtąd i 
już dosyć równo, a nie pod

- Zdaje mi się, ^yj^jak^ 
odpowiedział. — Tam oto wid ^ jol . 
pagórku. To zapewne schronie'°--
Morskie Oko. . .]ta m’11. jat05

Wytężyli sił ostatek i za ^ ^u^ad^65 ‘ 
się obok domku, przy którym Jof%|l
StaI°- X -or do się

U dołu, w głębi, rozP^ h W°d.a 
jęte w ramy skał ProstoPadty hzapada^^ 
spokojna, a z powodu zmrok pl^ 9j, 
wie czarna. Ani ryba w niem zgko 
nad jego zwierciadłem ptak się
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je ^ 
szysze*  
^sze^ 
ich ^ 
W

• *) Program samego Kołokoła w roku 1858 Her-
cen określał lak: uwolnienie chłopów wraz z ziemią 
przez nich uprawianą, zniesienie cenzury prewencyjnej, 
tajnych śledztw (III. oddziału kancelarji carskiej) i se­
kretnego sądu, zniesienie kar cielesnych. (Zob. list do 
senatu frankfurckiego, porównaj też list Hercena do cara 
Aleksandra II., który już w roku 1856 w rękopisach 
chodził w Rosji z rąk do rąk).

»y*  
;zyz^

adzie?

I«lo,i' 
Ino®1 
Jy^ 
slw*  
pO^3 
?z sk^ 
e sz^ 
ieśl^’ 
mil^

zdą była całego życia i znowu pro ^ len 
niego ta miłość ojczyzny i jej luau, j ,ipłn;ei- 
siewca pański sial wokoło ziarna najszlache _ 
szych zasad chrześcjańskiego braterstwa. w$w. 
tniego tchu tym samym pozostał, jakim ) .
czas, gdy pierwsze śluby składał °.lcz^zl owych 
ludowi — do ostatniego tchu nie zapar S1^ taj 
zasad — nie ugiął czoła przed siłą, n'e P 
służyć prawu i prawdzie. nsta-

Żegnamy Cię, przezacny starc7;^Xym za- 
bn. lobie spokój zasłużony po tak p / |z;p. 
sług żywocie, pamięci Twojej cześć i nasZ y 
czność i miłość — nam dalej do tej sam j P 1 _ 
co była treścią Twego żywota — do pra y, 
rej końcem odrodzenie.

gO^' 
us^

bra^ 
ahar" 
znf' 

i P^

ech 
jadł, 
odn^

raj

Listy z kraju.
f-./^szów 3. marca. (Sokół. Kółko rolnicze w 
niet ^° uPtyw’e dwóch lat „Sokół- nasz 
sze h-^.e’ a'e s'$ wznosi, rozwija i coraz szer-

0 ej^uje warstwy społeczeństwa naszego. Licz- 
8imn powiększyła się do 60. Ćwiczenia 

।CZne °dbywaly się regularnie dwa razy 
dyski n*U P0(^ Michowem kierownictwem p.Wła- 
śW[2Va Mianowskiego, który z prawdziwem po- 

' zam^owaniem usługi swe bezintere- 
a°tąd ofiarował Towarzystwu. Sprawa bu- 

a Prz ^mac^u n‘e schodzi z porządku dziennego 
k WS-^pne kr°ki o tyle uczyniono, że istnieje 

ta odn001^’- której zadaniem rozpatrywanie się 
^dow Wle^n’.m P^em pod budowę. Fundusz 
d()0 j Wzrósl już do poważnej kwoty przeszło 
r^U 7 v a S^an kasy podręcznej pozwolił i w tym 
^ki 3 kilka nowych przyrządów, jak: koń, 
kó# p dazne itd., oraz zaprenumerować czlon- 
0 tem rz^w°^n^c gimnastyczny. Pamiętano zawsze 
Sinicą6 "^kół*  jest instytucją polską, i nie 
hz. Sofa ^dnej sposobności, by temu dać wy- 
^ote 7o^0zdanie kasowe wykazuje w dochodach 
21 ct. / zk $^ ct., w rozchodach zaś 784 zł. 
Mek °Zos^ało zatem gotówki 15 zł. 33 ct. Ma- 
W c° ^liParZys^wa przedstawia 1482 zł. 23 ct., 
112 zł. 2RZ°nym Jest fundusz żelazny wynoszący 
wynosz»Av Gdzież fundusz budowy gmachu, 

ml6 zL 81
ne z?romai' kutego odbyło się w Grębowie wal- 
^^c^odniH n'e członków kółka rolniczego pod 
^jscow^, Vern prezesa ks. Józefa Kasprzyckiego 
^^rna^®0. katechety i wikarego, który licznie 
C°1 kółek “^ włościan, wyjaśniając im właściwy 
^acy kola rolniczych, zachęcał 'do postępowej 

kaz*lo,  t^^ie z majątku kółka rolniczego, o- 
'Vzrósł ł,ez trzy lata za przewodnictwa ks. K 
r°czna wvn • Alkowy o 420 zł., choć wkładka

e co

5“ ’?Zcza ora,-1 tylko 20 centów, którą regularnie 
^°;j' °w^ wk? ^ l-^° 8arstka inteligencji, a człon- 

cianie z małymi tylko wyjątkami na- 
sZa *•** —

'fi11

4*

I"

_ j dokoła, osta, ja*  _ ^k/ ^Wt bezduszna. . krzy$

7 Papo! papo’. - ^u,1 Ocznie 1 ci s^1 ieS
l ó licznie? A, Pv7^z^ Bo i c°‘ ^ody-

^ ^^ uvc śhC— k\\ka konew % rOęano- . ^Ma dziura, a w nwj ^^dok t»k V 
\ — Papo! Jak można ( • . ;eSt

^<d Wszak to widok Dan'^ Gvodzrckh i 

- Dantejski? Kochany Pa ' ^ody^ tem coś Dantejskiego? „ąUważyó VeCz 
i . - Jabym się ośmielił niezw^’ 

^wiek odrzekl - że widok J^ejsM- ^-u 
' * co bądź, brak mu $roZ\, gdzieś ^ ^odach \ - A widzisz, Belciu. - p0 w^

doda1’ ^^ wasiść zamierza. • ^e mns7^ , ^e
. " Panowie tak mi dokucza ^dy, c fecić... Zejdę na chwilę ^m

hdzi. , ste iemi
v — No dobrze, dobrze, nas} ^ zec

to ci się ich może drugi odst$P *Lam 
kochany panie Grodzicki, r/ygotu}S ^ nie upadla ^ tymczasem

Bo widzenia i Adx hodach A°Xjscn ?Modz\ indzie zeszli po ^evB m J
n^ę posiedzieli na tratwie, kto ^ 
ala do brzegu przywiązana, i c me \

2r^naK A mimo to, jakoś się n. ze\i gl°s 
Jl'; dopiero gdy u schroniska asj ^aca • 

^%o, który ich wołał, zaczęli po w eTtiycli,
^ schronisku było kilka izb

wet tak małej wkładki rocznej nie wpłacają. Przy­
rost majątku powstał przeważnie z rozsprzedaży 
towarów w sklepiku kółka rolniczego. Cały zaś 
majątek wynosi obecnie 2310 zł. 36 ct.

Bibljoteka zawiera 196 dziełek. Staraniem zaś 
głównie p. Fr. Kozdrasia, kierownika szkoły, zało­
żyło Towarzystwo krakowskie oświaty ludowej 
przy tutejszem kółku rolniczym czytelnię ludową, 
zostającą pod jego kierownictwem. Podnieść tu 
należy i to, że prawie cała ludność Grębowa, skła­
dająca się blisko z 5000 mieszkańców czyta i pi- 
sze; bardzo zaś mały procent jest analfabetów. 
To też własna bibljoteczka kółka rolniczego i 76 
dziełek przysłanych przez krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej, nie wystarczają, aby każdy zgła­
szający się włościanin po książkę co niedzielę po 
sumie, mógł przynajmniej jednę dostać do domu. 
Zeledwie piątej części zgłaszającym się po książki, 
dostanie się po jednej książce. Nawet z pobli­
skich wiosek, jak: Jamnicy, Jeziorka i Żupawy 
przychodzą włościanie po książki, lecz niestety 
nie każdy ją może otrzymać z powodu braku tych­
że. Mimo wielu instytucji, trudniących się w obe­
cnych czasach u nas wydawnictwem dziełek ludo­
wych, pokazuje się, że dla niektórych okolic jest 
ten ruch wydawniczy za mały lub za powolny. 
Za to z drugiej strony nie prędko nasz włościanin 
książeczkę kupi tak, jakby ją chętnie czytał, jeżeli 
ją za darmo dostanie. Jest ta chęć do czytania w 
każdym razie pocieszająca u naszych włościan o 
tyle, że jeżeli zasmakują raz w czytaniu, to prędzej 
czy później będą kupować popularne a tanie wy­
dawnictwa. Kółko rolnicze grębowskie posiada 
także własną sieczkarnię, którą kolejno wypoży­
czają członkowie kółka, i utrzymuje knura popra­
wnej rasy.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
Z pierwszego numeru Swobodnej Rossji, z 

której programem poznajomiliśmy naszych czy­
telników, podajemy obecnie w przekładzżt zna­
komicie napisany artykuł pana M. Dragoma- 
nowa p. t. „Ziemski liberalizm w Rosji 1858 — 
1884“. Artykuł ten napisany z wielką znajomością 
rzeczy przedstawia dzieje mało u nas znane, a 
raczej powiedzmy wcale nie znane, bo nie głośne; 
przedstawia jeden z prądów nurtujących pod lo­
dowatą na pozór skorupą oficjalnego caratu, prą­
dy bardziej stałe i mniej eksplozywnego a więc 
i przemijającego charakteru, niż spiski rewolu­
cyjne i zamachy dynamitowe. Przyszłość Rosji, 
wyjście, jakie ona znajdzie z obecnego przesilenia 
politycznego, jest kwestją tak ważną że bliższe 
poznanie każdego prądu, który może wpływ 
wywrzeć na ukształtowanie się tej przyszłości, 
powinno być dla nas obok naszych spraw wła­
snych rzeczą pierwszej ciekawości i pilnego stu- 
djum. Z tego powodu sądzimy, że piękna praca

których siały proste ławki i stoły. Zamiast okien, 
były zasówki drewniane, nie dobrze przystające, 
a że tak w ścianach, jak i we drzwiach było do­
syć szpar szerokich, więc wiatr zimny, który się 
pod noc zerwał, miał kłórędy wedrzeć się do 
środka, aby po izbach wytańcowywać' i podró­
żnym światła gasić.

Hrabia ulokował się w jednym kącie, gdzie 
samowar kipiał, i z rezygnacją człowieka, który 
pożegnał ostatnią gwiazdę nadziei, rzeki głosem 
zniżonym, aby inni turyści nie słyszeli.

— My, mężczyźni, będziemy w tej oto izbie 
spali na ziemi; zawiadowca tej chatki poetycznej 
przyrzekł mi dać dwa sienniczki słomą wypchane; 
zamiast poduszek, położymy sobie pod głowę na­
sze buty i surduty; a ty Belciu ulokujesz się z 
innemi paniami w tej drugiej izdebce... Dobrze 
się stało, żem wziął przynajmniej jeden dywan 
dla ciebie... Tylko pamiętajmy o naszych port­
monetkach i zegarkach, żeby się kto do nich nie 
przyznał...

W godzinę później, grube ciemności oblały 
schronisko. Nasi znajomi, całodzienną podróżą u- 
trudzeni, spali jak zabici, i nie słyszeli ani ryku 
burzy, która tej nocy nad jeziorem szalała, ani 
psów szczekania, które, w pobliżu wietrząc nie­
dźwiedzia, do koła domu biegały, ani głośnego 
chrapania wspóltowarzyszów. Nawet hrabia spał 
tak smaczno, jakby leżał nie na sienniku słomą 
wypchanym, lecz na puchach w swoim pałacu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

p. Dragomanowa będzie dla czytelników pożąda­
nym nabytkiem.

I. Reakcjoniści w Rosji nie ukrywają obecnie 
swego pragnienia — cofnąć ją w zupełności do 
porządków, jakie w niej istniały za Mikołaja I. 
Gdyby nie niebezpieczeństwo, że taka restauracja 
uwieńczoną też będzie końcem Mikołajowego pa­
nowania, tj. nowym pogromem sewastopolskim, 
który obecnie, prócz wszelkich innych klęsk po­
ciągnie za sobą okropne zubożenie Rosji, to można 
by było nawet życzyć sobie tej Restauracji. Wów­
czas to wobec wszystkich choć trochę myślących 
ludzi wyjawił by się w całej pełni kontrast między 
rządem monarchicznego i czynowniczego absolu­
tyzmu a interesami i pragnieniami ludów rosyj­
skich, wyjawiła by się też konieczność gruntownej 
zmiany tego rządu, a nie samych tylko poprawek, 
zaprowadzonych w pierwszej połowie rządów 
Aleksandra II.

Rządy Mikołaja były szczytem samodzierźcze- 
go systematu w dziejach Rosji i już w swoim 
czasie wyraźnie zamanifestowały — w wojnie i 
pokoju — swą kruchość. Dla tego też między in­
nemi właśnie od czasów Mikołajowych zaczął się 
całkiem organiczny, bezustanny wzrost liberalizmu 
rosyjskiego, który z postępem czasu z „kółkowe­
go- staje się społecznym, z gabinetowego — 
ziemskim. Rozpatrzenie tego wzrostu przekonuje 
nas, że mamy tu do czynienia ze zjawiskiem roz- 
wijającem się według praw historycznych, które 
z konieczności musi dobić się zwycięztwa, i to 
nawet w czasie wcale już niedalekim.

W artykule dziennikarskim nie możemy kusić 
się o napisanie pełnej historji liberalizmu rosyj­
skiego, podamy więc tylko pobieżny przegląd 
ważniejszych jego manifestacyj po śmierci Miko- 

j łaja L, i przytem wyłącznie tylko manifestacyj 
pochodzących nie od ludzi, których by nazwać 
można teoretykami, ale od praktyków i to od ca­
łych ich korporacyj. Innych manifestacyj i ru­
chów dotykać będziemy tylko mimochodem dla 
lepszego wycieniowania istoty tego ziemskiego 
ruchu.

Przy Mikołaju I. ze wszystkich stanów jedy­
nym choć cokolwiek zorganizowanym i wykształ­
conym była szlachta. Nastrój umysłów w najbar­
dziej wykształconej części szlachty pod koniec 
rządów Mikołaja I. bardzo dobrze scharakteryzo­
wanym jest w „Zapiskach A. J. Koszelowa*  
(1812 — 1883), gdzie między innemi czytamy: 20. 
lutego 1855 r. otrzymaną była w Moskwie wiado­
mość o śmierci Mikołaja Pawłowicza i o wstą­
pieniu na tron cara Aleksandra II. Wiadomość ta 
nie wielu zasmuciła, albowiem nie lekkiemi były 
dla Rosji dopiero co ukończone 30-letnie rządy, 
osobliwie zaś dusznemi były od r. 1818. Podej­
rzliwość i samowola administracji nie znały gra­
nic. Tego samego wieczora po przysiędze Cho- 
miakow, Iw. Kirejewskij i jeszcze kilku przyjaciół 
zebrało się u nas i z otuchą wypiliśmy za zdro­
wie nowego cara, życząc z całej duszy, by za je­
go rządów dokonanem było uwolnienie chłopów 
od pańszczyzny i zwołanie ogólnej Ziemskiej Ra­
dy" (str. 82).

Rzecz pewna, że kółko Koszelowa, składające 
się z najbardziej wykształconych ludzi pomiędzy 
szlachtą, szło dalej od innych, chociaż szło cał­
kiem logicznie, wychodząc od faktu „samoicoli 
administracji* . Ale fakt ten odczuwali wszyscy, i 
dlatego poczucie konieczności reformy administra­
cji, a z nią razem policji i sądownictwa , zapro­
wadzenia kontroli publicznej w sprawach publi­
cznych, przynajmniej w formie swobody prasy, 
już w owym czasie było dość rozpowszechnionem. 
Z początku manifestowało się ono w sympatji, 
jaką cieszyły się publikacje Hercena, które w o- 
wym czasie czytane i podawane były z rąk do 
rąk, a także w udzielaniu Hercenowi dla publi­
kacji nagromadzonych za ostatnich lat rządów Mi­
kołaja licznycli utworów literatury rękopiśmiennej 
(„Głosy z Rosji-) i rewelacyjnych korespondencyj 
do „Kołokoła*  (począwszy od r. 1857*).



Ostatnie W tej kadencji posiedzenie Rady miej­
skiej odbędzie się we czwartek d. 7. marca 1889 o 
g. 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dzien­
nym będzie między innemi podanie do wiadomości, że 
na podstawie najw. postanowienia gmachy miejskie dla 
muzeum przemysłowego i państwowej szkoły przemy­
słowej mogą nosić imię cesarza, dalej rekursy w spra­
wach budowniczo-policyjnych, wniosek w sprawie sprze­
daży wojskowości gruntu miejskiego przy ul. Kleparow- 
skiej i Inwalidów, sprawa sprzedaży gruntu miejskiego 
z realności kon. 494’^ na Zofijówce, prośba o udzie­
lenie pożyczki dla członków byłego „Towarzystwa han­
dlu skór" i zamknięcie kadencji.

II. Zjazd prawników i ekonomistów pol­
skich we Lwowie. Odezwą z d. 17. grudnia 1888 
udawał się komitet do wszystkich władz krajowych tu­
dzież wszystkich prawników i ekonomistów naszych z 
prośbą o czynne poparcie zjazdu. Ponieważ możliwem 
jest, że odezwy te przez pomyłkę w ekspedycji nie 
wszystkim władzom i osobom zostały doręczone, prze­
to komitet niniejszem jeszcze raz zaprasza wszystkich, 
których zjazd ów bliżej obchodzić może, do wzięcia 
w nim udziału i do zgłaszania tematów do dyskusji. 
Termin do zgłoszeń przedłużonym został do dnia 15. 
marca b. r.

W Czytelni dla kobiet będzie miał ks. dr. 
Siemieński, w pierwszy piątek wielkiego postu 8. bm. 
konferencję, „o współczesnych prądach etycznych."

Z życia towarzyskiego. W niedzielę odbył się 
ślub panny Joanny Ruckerówny, córki b. p. Zy­
gmunta Ruckera z p. Maurycym Rot hem, adwoka 
tern krajowym. — W Krakowie został zawarty ślub 
między p. Józefem Dąbrowskim, dr. medycyny z 
panną Marją Skulić z ówną, córką sekretarza staro 
stwa z Kolbuszowy.

Program IV. posiedzenia lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej dziś o godz. G. wieczór: Za­
twierdzenie protokołu z ostatniego posiedzenia. — Spra­
wy bieżące, — Sprawozdanie komisji handlowej: Zało 
żenie szkól fachowych dla młodzieży zawodu gospodni 
czego. — Protokołowanie firm handlowych w Kałuszu. 
— Uznanie rafinerji wolnym składem spirytusu. — 
Ostęplowanie ksiąg kupieckich. — Ustanowienie urzędu 
cłowego w Prz' myślu. — W sprawie nadużyć stowa­
rzyszeń spożywczych i magazynów wiktuałowych. —

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się we środę d. 6. marca br. o 
g. 6. wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (II. piętro.) 
Na porządku dziennym: 1) Komunikacja prof. Pa 
wlewskiego „O przyczynach pożarów". 2) Komunikacja 
prof. Pawlewskiego „Glina jako odbarwnik". 3) Ko­
munikacja prof. Frankego „O fabryce Kruppa w 
Essen."

Walne zgromadzenie. W niedzielę d. 10. mar­
ca b. r. o godz. 4. popołudniu odbędzie się walne 

zgromadzenie członków Stowarzyszenia krawców i ku­
śnierzy w Izbie rękodzielniczej w ratuszu na 2. piętrze. 
Na porządku dziennym: 1. Odczytanie protokołu. 2. 
Sprawozdanie z czynności przełożeństwa za r. 1888. 
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z rachunków. 
4. Uchwalenie budżetu na rok 1889. 5. Wybór 1 
członka do wydziału nadzorczego kasy chorych. 6. 
Wnioski członków.

Staraniem Tow. weterynarskiego we Lwo­
wie przychodzi do skutku fundacja stypendyjna, na 
którą złożono dotąd 2500 gid.

Kartka Z romansu. Szczególną w swoim ro­
dzaju historję romantyczną opowiada Pester Lloyd. 
Oto syn pewnego z najbogatszych lordów angielskich, 
chłopak ośmnastoletni, zabrawszy ojcu swemu 100.000 
funtów szterlingćw (milion guldenów) umknął z Lon­
dynu w towarzystwie trzydziestoletniej małżonki adwo 
kata swojego ojca. Piękna dama zabrała z sobą pięcio­
letnią córeczkę i znikła mężowi podczas przechadzki, w 
ubraniu codziennem. Młodziutki Don Juan dla niepo- 
znania pozostał kilka dni w Londynie i adwokat nie 
mógł nawet przeczuwać, ażeby on był uprowadzicielem 
Putyfary, a nawet wiedząc, iż ten wybiera się w po- 

I dróż po Europie, prosił go, ażeby mu pomógł w po­
szukiwaniach /.a niewierną małżonką i utraconą córką. 
Młody lord chętnie się na to zgodził i w kilka dni opu- I 
ścil Londyn na własnym yachcie, dążąc do Genui, gdzie 
się połączył z panią mecenasową. Stamtąd udała się 
zakochana para do Nizzy, tu jednak już dojrzał młody 
lord czuwające nad sobą oko opatrzności w postaci 
kilku prywatnych detektywów wysłanych z ramienia 
lorda ojca, i jego adwokata celem ustawicznego bacze­
nia nad czułą parą. Ponieważ ustawiczna ta asystencja 
nie była młodemu lordowi przyjemną, zabrawszy przeto 
panią swego serca i jej młodziutką latoróśl pomknął 
chyżo nad fale Dunaju do Pesztu, gdzie zamieszkał ho­
tel „Hungaria" pod nazwiskiem mr. Hartleya. Państwo 

_ ------b^„v6v pi- Hartley bawili się w Peszcie bardzo przyjemnie, co-jaństwa gajowy dworski Ołeksa, który kilka razy już dziennie bywali w teatrze, a młody lord obdarzał wszy-
przysięgał „od wódki", żenił syna. W czasie godów stkie artystki obficie kwiatami. Ponieważ i tu śledcze
weselnych jeden z dobranego towarzystwa, nazwiskiem oko dosięgło zakochanych, przeto mr. Hartley prag»ąc

Zmarli. Aleksander Ł ę k a w s k i, urzędnik kolei 
państwowych w Krakowie, zmarł wczoraj w 70. roku 
życia. — Wincenty Getnerski, były właściciel dóbr, 
zmarł w Krakowie w 65. roku życia.

Aniela z Jastrzębskich Ujejska, 
w Jaśle w 80. roku życia. zmarła 3go bm.

Z Bochni donoszą nam 4. bm^ ..winu uonoszą nam 4. bm. Ponieważ dr. 
Trybulec zrezygnował z godności burmistrza, więc dzi­
siaj odbyło się posiedzenie rady miejskiej celem wybo­
ru nowego burmistrza. Na 31 glosujących otrzymał p. 
Michnik, obywatel i kupiec, 30 głosów. P. Michnik 
piastował dotychczas godność wiceburmistrza, którego 
miejsce obecnie obejmie wybrany na temże posiedzenia 
dr. L. Sera fiński.

Dwa wypadki śmierci przypadkowej, zaszły 
przed dwoma tygodniami w Barszczowicach, wzglę­
dnie na Chałupkach Barszczowickich pode Lwo 
wem; a to: jeden w skutek pijaństwa, drugi przez 
nieostrożność. Znany w okolicy z nałogowego pi-
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Jan Glinkowski, będąc już nieźle uraczonym, wyszedł 
do pobliskiej studni w celu napicia się, czy też przy­
niesienia do chaty wody, lecz nabierając wody utracił 
równowagę i wpadł głową na dół do studni. Wydobyto 
go już nieżywego. Drugi wypadek, który stał się dniem 
przedtem, trafił gospodarza z Prus pode Lwowem, któ­
ry przyjechawszy do lasu w celu zabrania kupionej so­
sny, przy ścinaniu był o tyle nieostrożny, że padające 
drzewo ugodziło go tak silnie, że na miejscu ducha 
wyzionął.

Prezenty na grk. probostwo w Boratynie, de­
kanatu pruchnickiego otrzymał ks. A. Jaremkiewicz, 
administrator miejscowy.

Na polowaniu w Bukowie cesarz niemiecki po­
strzelił przypadkiem restauratora miejscowego. Lekko 
ranny otrzymał zaproszenie przedstawienia się u dworu.

Ślub w rodzinie Carnotów. Najstarszy syn 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, podporucznik 
Hipolit Carnot, zaślubił bogatą dziedziczkę pannę Laurę 
de Tellier. Dziad panny młodej był wielkim przemy­
słowcem, który zaczął z małego i zarobił 20 milionów 
chemicznymi wyrobami. Wnuczka otrzymuje 5 milio­
nów posagu.

Straszną zbrodnię wykryto w Berlinie. Dzieci 
bawiące s:ę nad brzegiem rzeki znalazły odciętą rękę 
ludzką, z silnymi śladami okaleczenia. Policja czyniąc 
poszukiwania, znalazła opodal ciało jakiegoś mężczyzny 
poćwiertowane. Ślady na poszczególnych częściach cia­
ła świadczą, iż ofiara długą i zaciętą z okrutnym mor­
dercą stoczyła walkę.

Na posiedzeniu centralnej komisji archeo­
logicznej we Wiedniu 18. stycznia przedłożył ksiądz 
Petruszewicz katalog urządzonej wystawy bibliografi­
cznej w instytucie Stauropigijskim, za co komisja uchwa­
liła wyrazić mu podziękowanie. Następnie profesor Zeiss- 
berg referował o wynikach poszukiwań archeologicznych 
dr. Szaraniewicza, podnosząc szczególnie fakt, że w po­
bliżu Skolego w miejscowości „Świętosław" odnaleziono 
sztuczny kopiec, w którym prawdopodobnie pochowany 
jest książę kijowski Świętosław Włodzimierzowicz, w 
tem miejscu zabity.

Zachęta do zabawy. W jednej z naszych gazet 
prowincjonalnych znajdujemy następującą zachętę do 
zabawy: „Czytelniku młody i zamiłowany w zapustnych 
zabawach, jeżeli chcesz umrzeć, nie czyń tego przed 
sobotą, lecz spiesz do resursy na ostatni familijny wie­
czorek, gdzie cię czeka wiele przyjemności, a potem ła­
twiej ci będzie ledz w grobie wraz z dogorywającym 
karnawałem.

Bratflscll. Głośny fiaker arcyksięcia Rudolfa, 
Bratlisch, przyjętym został do służby u ks. Walii.

Zycie, wiszące na włosku. Poprzedni cesarz 
chiński, Hieng-Fu, posiadał wąsy, które na każdej stro­
nie składały się z 37 włosków. Ta ozdoba cesarskiej 
twarzy ogromną sprawiała synowi słońca rozkosz: co­
dziennie liczył też włosek po włosku, czy mu jakiego 
nie braknie. Pewnego razu balwierz, zajmujący się o- 
porządzeniem słonecznego oblicza, przez nieostrożność 
odciął czy odgolił jeden z kosztownych włosków. Ge 
sarz znalazłszy przy liczeniu następnego rana ubytek 
jednego włoska, tak się rozgniewał, że nieszczęśliwego 
balwierza oddal w ręce kata.
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aresztów.
Krasickich2^^^31^ Rlaustein zamieszkałej przy ul. 

P J i skradziono bieliznę.
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ck'" Żelnnh2' t ksi^k* „Słownik małorusko-niemie- 
lu krajowego"^ ^^ Z biblioteki i ze stampilją Wydzia- 

talkAbanku ^'e‘an R*» praktykant pocztowy, zgubił 
zegarek. zastawn. na zastawiony tamże srebrny 

‘aśmy ze J^noWailO złotą branzoletę w kształcie 
cz°wa chcia? Y< drucików, którą Barbara Szubertowi- 
* Rynku V sPrzedac za 20 et. u Zippera złotnika 
^zolelke znal lr;spekcj, Policji przyznała się, że tę 
liniej. na az a przed 6 tygodniami na ulicy Ha- 

taktów ^n’a* Minister sprawiedliwości przeniósł 
^ni, a Wi s A powia” Hilarego Lewickiego do 
^an°Wdl Seda ysawa Sławińskiego do Głogowa; za- 
i^slawa Lm™ Pow,at°wymi: adjunktów sadu pow. 
1 dla MszanA i -ieg° dla Tyczyna, Wilhelma Urse- 
^no^j. , ^nej, Franciszka Podgórskiego dla Li- 
h^W Powij n sadowymi zamianował adjunktów 
u 8kiego dl' i' Ufa Medveja dla Rzeszowa, Józefa 
ł Rzeszowa3 Vak°Wa’ Władysława Paszkowskiego 

^akoniec & dr' Maurycego Ertla dla Krakowa.
Icb auskulc zarnianował adjunktami sądów powiato- 
n‘Oniego Ru? °W:. *^zefa Serednickiego dla Wojnicza, 

Jakiego dja17^^^ dla Rozwadowa, Franciszka Sy- 
nadi°Wa, j^z , szany dolnej, Romana Rybarskiego dla 
Akowski a $arbaczy$skiego dla Pilzna, Ignacego 

a ^owskA d'a StrzYż°wa, dr. Józefa Grzybczyka 
/e OznaczOn^° °^r^u wyższego sądu krajowego bez 

ancuta> S° miejsca służby, i Jana Gebauera dla

brzmiał wprawdzie w całym amfiteatrze imponująco, 
ale wcale donośnie, i z zajęciem oczekiwać należy dal­
szych występów tego utalentowanego śpiewaka.

Nareszcie debiutował jako Fernando p. Niżan- 
k o w s k i. Dla czego on właściwie sądzi, że jest bary­
tonem i do tego scenicznym, a nie fagocistą lub arty­
stą na wielkim lub małym bębnie, nie umiemy wytłu­
maczyć. Manrica śpiewał jak zwykle z powodzeniem 
p. Jerzyna.

Teatr ruski pod dyrekcją J. Biberowicza przy- 
jedzie, jak już doaosiliśmy do Lwowa, dnia 28. b. m., 
by święcić tu 25-letnią rocznicę założenia teatru ru­
skiego. W tym dniu danem będzie w sali ,Frohsin“ 
w hotelu Żorża przedstawienie, na które wybrano tra- 
gedją „Marusiaw, przerobioną, z powieści Kwitki-Osno- 
wianenka.

Dowiadujemy się też, że p. Laskowski, artysta te-' 
atru polskiego, zawarł z dyrekcją teatru ruskiego kon­
trakt, mocą którego wchodzi w skład personalu ruskiej 
sceny. Będzie to siła bardzo potrzebna dla ruskiej sce­
ny, na której brak dobrego tenora bardzo dawał się 
odcuwać.

T81OT Im [mstei".
Wiedeń 5. marca. Rokowania z koleją Ka­

rola Ludwika względem położenia drugiego toru 
kolejowego są na ukończeniu.

Budapeszt 5. marca. Na dzisieiszem posie­
dzeniu interpelował Gsatar (ze skrajnej lewicy) co 
do stanowiska deputowanego Pulszky’ego, które­
mu pensję i dyety obłożono aresztem. Interpelan­
ta odesłano do odpowiedniego wydziału.

Bern 5. marca. Rada związkowa z obawy 
spodziewanych w Tessinie zaburzeń pokoju, pole­
ciła pułkownikowi Borelowi objąć komendę wojsk, 
zbrojnym zebraniom w razie potrzeby z użyciem 
siły przeszkadzać i czuwać nad ruchem telegrafi­
cznym w biurach kantonu.

Co do swego pobytu w najbliższym czasie 
nie powziął jeszcze żadnej decyzji, tak samo i co 
do trwania swego pobytu za granicę. Zdaje się, 
że miejscem dobrowolnego wygnania Milana będą 
Niemcy lub Austrja. Zdaje się też, źe Milan nigdy 
już rządów nie obejmie; rejencją potrwa aż do 
pełnoletności królewicza, a wtenczas Milan zrzek- 
nie się tronu. Osobnym ukazem wydane zostanie 
postanowienie , że pełnoletność królewicza osiąg­
niętą będzie już w 15. roku życia. Królewicz liczy 
obecnie lat 13.

Dowiaduje się, źe wczoraj odbyła się kilko- 
godzinna narada ministrów pod przewodnictwem 
króla. Prawdopodobnie król już teraz zrzeknie się 
tronu na zawsze.

Sofja 6. marca. Cankow wystosował do swych 
przyjaciół politycznych okólnik, zawierający te punk­
ty główne: 1) Cankow twierdzi, że car przypisu­
je prześladowanie prawosławnego bułgarskiego 
kleru księciu Ferdynandowi, 2) Cankow radzi, by 
pracować przeciw rządom obecnego księcia, 3) 
twierdzi wreszcie, że car powiedział mu na au- 
djencji, iż gotów jest desygnować dwóch lub 
trzech kandydatów na tron bułgarski, z pomię­
dzy których Bułgarzy mieliby wybrać sobie 
księcia.

Bazylea 6. marca, Na górze Cenere koło Lu- 
gano zebrała się zbrojna banda klerykalów w 
liczbie około 400 ludzi z powodu wyborów w Tes- 
sino.

Paryż, 6. marca. Zdaje się, że należy tu ocze­
kiwać wielkiego krachu finansowego. Dyrektor „Gomp- 
toir d’Escompte“ Denfert-Rochereau odebrał sobie ży­
cie. O powodach samobójstwa krążą rozmaite tajemnicze 
pogłoski.

Śledztwo przeciw lidze patrjotów zostało już ukoń­
czone. Prokurator republiki złożył ministrowi sprawie­
dliwości sprawozdanie. Przyjmują jako rzecz pewną, że 
Deronlede, Laguerre i Richard postawieni będą w stan 
oskarżenia za spiskowanie. Przy rewizji zabrano prze­
szło 4000 rozmaitych dokumentów.
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hytU razem. 7. >' .Z rdwnem powodzeniem 
Pow^A ^HcRacz A A6 debiulanlki bylo bardzo 

bw^ Pani ptnJeSZ?e ŻyW0 w pamięci 
A^iszejY a Płożyć dphP1!r’ ktÓrej cbarakteryzacja 

^eaa L/antazj> nikt 1Utantce za wzór. Przy naj-
KZQpra4z^ ManricT UWier2y’ by wczorajsza 

ko^y kor?0 Wyczek?waln0ŚC’ą wspomnieć nam wy- 
Ck°w L-1^ z Ym debiucie zaszczytnie z 

* ę $ 0 w Ar-0 baryton'sty P- Teodora
Dii/e nrusi t niezręC2ne^J1 hrabiego Luny. Pan Bor- 
ta Szym Pucować J 8 y’ nad którą jeszcze wiele 

nie pozw"nM si* z ‘remy, która w
HA nast2 bvzrnieniu °ń* mu rozwinąć swego pię- 

S, A yni za C° . Górowem, i uzyskał 
ąCy Poklask Z°r.pięknie odśpiewaną arję 

*°s p. Borkowskiego nie

Wiedeń 6. marca. Hr. Taaffe w towarzystwie 
radcy ministerialnego Klapsa odjechał wczoraj do 
Budapesztu, gdzie zabawi kilka dni. Tak samo 
ministrowie Welsersheimb i Kalnoky przedłużyli 
swój pobyt w Budapeszcie. Nagłemu odjazdowi hr. 
Taaffego do Budapesztu przypisują tu wielkie zna­
czenie polityczne.

Przy wczorajszem ciągnieniu wiedeńskiej lo- 
terji na korzyść biednych główna wygrana w kwo­
cie 1000 dukatów padła na los 240.199.

Organ ministerstwa spraw zewnętrznych, 
Frenulenblatt w artykule wstępnym omawia wy­
padki serbskie i sądzi, że rejent Risticz kierować 
się będzie w swej polityce zasadą konieczności 
i pożyteczności i utrzyma dobre stosunki z 
Austrją.

Giełda wieczorna .* kredyty 302 25, węg. renta 
złota 101’50.

Budapeszt 6. marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu wprowadzono dwie nowe sztuki: gdy prze­
mawiał kio z opozycji, to cala prawica opuszczała 
salę, a gdy przemawiał kto z prawicy, wychodzi­
ła opozycja. Ministra sprawiedliwości Fabinyiego 
przerywano okrzykami: „Hoch Huszar!“ W loży 
obecnym był podczas posiedzenia szef sekcyjny 
Szógenyi, którego wymieniają jako następcę Tiszy.

Berlin G. marca. Nordd. AUg. wyraża na­
dzieję, że stosunek Austrji do Serbji pod rejencją 
Risticza nie będzie zamącony.

Krcuzztg. donosi, że rokowania Rosji z Waty­
kanem utykają, gdyż papież nie chce wydać Po­
laków.

Belgrad 6. marca. Wskutek trudności, jakie 
napotyka Milan z utworzeniem nowego gabinetu, 
przesilenie ministerjalne trwa już miesiącami od 
ogłoszenia nowej konstytucji. Milan postanoroil 
przeto chwilowo zrzec się rządów i udać się na 
dłuższy pobyt za granicę. Następca tronu Aleksan­
der będzie królowi towarzyszył. Młody królewicz 
został bowiem przez rozłączenie z matką głębiej 
dotknięty, niż to by przypuścić można było. Da­
wniejsza dziecinna wesołość królewicza znikła, 
głęboka tęsknica każę się bardzo obawiać niebez­
pieczeństw dla jego umysłowego rozwoju.

Reskrypt królewski ustanawiający rejencję po- 
rucza Jowanowi Risticzowi tymczasowe rządy kra­
ju. Od dziś (środy) jest Jowan Risticz faktycznie 
panującym Serbji, gdyż ukaz królewski przelewa­
jący na niego władzę, jest już gotów i od dziś 
(śroay) nabiera siły. Dotycznym poselstwom za­
granicznym złożono już odpowiednie zawiado­
mienia.

„Swobodnaja Rossija“.
II. W społeczeństwie rosyjskiem, a raczej po-

śród inteligencji rosyjskiej dwie są warstwy, dwa M< » 
prądy umysłowe, do których może się zwrócić * 
swobodny głos w rodzaju tego, jaki widzimy w C ?r 
programie „Swobodnej Rossji" — rewolucjoniści * f^ 
i liberali, t. j. młodzież i postępowe obywatelstwo, J* £ 
reprezentowane przeważnie przez ziemstwa. Z obu 
temi grupami szuka nowy organ porozumienia w ^5 
sposób dość charakterystyczny. $ ^

„Wolność polityczna nie może być ostate- ^ 
cznym celem naszej walki. Gdy zdobyta \volność 
polityczna, to zrobiona część pracy, lecz druga £ 
część — zadania ekonomiczne, czeka swej kolei. S ^ 
Powiemy więcej: bez gruntownych reform współ- $ 
czesnego ustroju ekonomicznego niemożliwem jest ^ 
urzeczywistnienie pełnej wolności politycznej. Syci 
i głodni nigdy nie będą w jednakowej mierze ^ ^ 
korzystać z t. zw. praw zasadniczych. Wszystko ^ >^ 
to jest zupełną prawdą. Ale jeżeli w pewnym p m 
okresie swej walki zdobędziemy niektóre istotne w ^ 
elementy wolności politycznej, i w tym samym 
czasie nie będziemy w stanie uczynić nic istotne- *Ę ^ 
go dla przemiany obecnego ustroju ekonomiczne- ^ <^ 
go, to i taki rezultat w oczach naszych będzie £ ^ 
ważnym zwycięstwem i poważnym krokiem na- 5 L^ 
przód: wolność polityczna sama przez się jest do- P ^ 
brem; prócz tego, według naszego przekonania ^ >«j 
jest ona nader ważną dla każdego socjalisty już i c U 
dla tego, że bez niej nie da się pomyśleć nie tyl- 
ko rozwiązanie kwestyj ekonomicznych w duchu § < 
socjalizmu, ale nawet postawienie tych kwestyj g * 
na serjo. w~ f

Dla rewolucjonistów rosyjskich osobliwie ko- £' § 
nieczna rzeczą jest trafnie ocenić znaczenie wol- □ 3 
ności polityczną). Żyjemy bowiem wśród wyjątko- $ P 
wego bezprawia, dawno zapomnianego w całej 
Europie, i dlatego kwestja polityczna nigdzie nie X 
może mieć takiego znaczenia, jak u nas. Nieda- ® 2 
wno jeszcze ignorowaliśmy politykę dla ekono- 2 £ 
miki; teraz nie możemy nawet mówić o równo- — $ 
czesnem traktowaniu obu tych zadań. Rzeczą ko- r” 
nieczną jest zrozumieć raz na zawsze; nigdy nie ^ 
zapominać, że obecnie głównem naszem zadaniem ’ * 
jest kwestja polityczna. Każde żywe stronnictwo £- * 
polityczne, skoro znajduje się u władzy lub przy- 2 £ 
najmniej ma możność wywierania nacisku na * 
rząd, obowiązanem jest przeprowadzać jak naj- ? « 
szersze reformy ekonomiczne w duchu interesów ^ ^
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ogółu. W ten sposób jasno wypowiadamy, że 
sympatje nasze są o tyle po stronie zadań eko­
nomicznych, o ile i politycznych.

Niegdyś myśmy sarni wierzyli w możliwość 
walki za ideały socjalistyczne wśród obecnych 
warunków politycznych Rosji, ale doświadczenie 
osobiste i obserwacja rosyjskiej rzeczywistości i 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego doprowadziły nas 
do głębokiego przekonania, że obecnie w Hosji 
nie ma, nie może być żadnych innych zadań, prócz 
czy sto-politycznych. Nie jest to droga w bok, a 
tein mniej wstecz. Nie. Od wolności politycznej 
dojdziemy do wszystkich reform politycznych cze­
kających swej kolei, a wreszcie do socjalizmu. W 
organie naszym poświęcimy odpowiednie miejsce 
kwestjom ekonomicznym, jakie podnosi samo ży­
cie, i traktować je będziemy ze stanowiska chło­
pów i robotników.

Bo i w jakim celu wprowadzać mamy w 
swój program socjalizm i żądania ekonomiczne? 
Od kogo mamy czekać ich spełnienia? do kogo 
się z niemi zwracać? Oczywiście, nie do rządów 
Aleksandra III., boż nonsensem jest pokładać po­
dobne nadzieje na cara absolutnego. Nie ma sen­
su zwracać się z kwestjami ekonomicznemi ni do 
ziemstw, ni do miast: ich zakres czynności zbyt 
jest ograniczony, by mogły czynić zadość tak 
obszernym ekonomicznym potrzebom narodu. 
Kwestje ekonomiczne wejdą w skład naszego pro­
gramu, gdy będziemy mieć przed sobą organa 
miejscowego i państwowego samorządu, a nie 
bezapelacyjnych despotów. Wtenczas co innego, 
wtenczas przedstawimy program szerokich reform 
gruntowych, prawodawstwa fabrycznego, kwestji 
kolonizacyjnej, kredytu państwowego dla organi­
zacji pracy itp.

Żądania socjalistyczne w programach nie po­
mogą zorganizować chłopów i robotników dla 
sprawy rewolucji. Liczyć na to, znaczy to zupeł­
nie nie znać ani warunków życia rosyjskiego, ani 
historji rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. W la­
tach 7O-ych i 8O-ych rewolucjoniści nie mogli 
pośród chłopów i robotników stworzyć nic ta­
kiego, coby miało bodaj pozór poważnej siły dla 
wa'ki z rządem, i nadal — to jest nasze głębo­
kie przekonanie — nie stworzą nic tak długo, do­
póki nie zdobędą dla siebie nietykalności swych 
praw osobistych, co więcej, dopóki nie potrafią 
zabezpieczyć te prawa. Do tej pory wszelkie pró­
by organizacyj chłopskich i robotniczych nie będą 
mieć żadnego politycznego znaczenia, a rząd car­
ski podczas waszych kazań o teorji socjalizmu 
będzie obdzierać naród i kaleczyć całe pokolenia 
roboczego ludu.

Nie, nie powinniśmy zatrzymywać się na ża­
dnych innych zadaniach, bić ciągle w jeden 
punkt, i wszelkiemi silami dążyć do jak najpręd­
szej przemiany politycznych warunków życia na­
szej ojczyzny. Tą drogą pójdziemy ręka w rękę z 
liberałami, i obcymi nam będą wszyscy ci, którzy 
nie postawią w swym programie na pierwszem 
miejscu wolności politycznej.

W organie naszym będziemy podtrzymywać 
wszystko, co może przybliżać nas do naszego sze 
rokiego ideału politycznego. Witać będziemy ka­
żdy krok (chociażby i jak mały) ku zabezpiecze­
niu praw człowieka i ku rozwojowi samorządu. 
Obstawać będziemy za Ziemskim Soborem z re­
prezentantów od obecnych ziemstw, jeżeli samo 
życie wysunie naprzód tę kwestję, jak to się 
działo przed kilkoma laty. Rozumie się, że taki 
Sobór bardzo daleki od naszego ideału; ale na­
wet naj ideał niej szy Ziemski Sobór jeszcze nie roz­
wiązuje kwestji wolności politycznej; bez powa­
żnego samorządu miejscowego wszelki Ziemski 
Sobór powtórzy w swej czynności mnóstwo po 
myłek despotyzmu centralistycznego. My pierwsi 
podnosimy słabe strony takich instytucyj polity­
cznych, jak Ziemski Sobór, ale równocześnie zna­
my też i ich dobre strony; nadto jesteśmy prze­
konani, że tu właśnie leży dla nas jedyne wyj­
ście z kołowacizny współczesnych społeczno-poli­
tycznych warunków naszego życia. Jakkolwiekby 
dalej układała się historia Rosji, jakieby fakty nie 
zachodziły, — pierwszym rokiem rzeczywistego 
odnowienia Rosji będzie rok zwołania Soboru 
Ziemskiego.

Naszem zadaniem jest jak najprędzej przy­
bliżyć historję rosyjską do Soboru Ziemskiego; 
jest to zadanie godne organizacyj rewolucyjnych, 
warte ofiar, jakieby dla niego miały być ponie 
sione. Wzywamy wiec wszystkie opozycyjne siły 
Rosji, by stawały pod nasz sztandar. „Rewolu-

cjoniści*  i „społeczeństwo*  zbyt długo szli różne- 
mi drogami, ich rozdwojenie przechodziło niekie­
dy w nieprzyjaźń. Dość tego! Obowiązek w obec 
narodu wymaga naszego sojuszu. Musimy zlać 
się w jedno solidarne, antyrządowe stronnictwo i 
wspólnie pracować nad wspólnem dziełem. Szcze­
ry, uczciwy, towarzyski sojusz wszystkich opozy­
cyjnych sił, oto kwestja dnia. Czas, dawno czas 
nam porzucić dzielenie się na „My“ i „Wy*,  na 
„liberałów*  i rewolucjonistów*.  Obecnie wszy­
scyśmy rewolucjoniści i wszyscyśmy liberali, i 
nikt nie ma prawa wymawiać się od obowiązku
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„ Unionbanku............................................. ’
„ kolei Karola Ludwika.......................... 
„ kolei północnej........................................
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Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoni 
Galicyjskie obligacje indemizacyjne . • • " 
Losy regulacji Cisy  
Akcje Banku dla krajów koronnych . • • * 
Kenta węgierek złota 4 proc. ■ • • • ’
Akcje Bankvereinu ...,••'•' 
Rosyjski rubel papierowy. .-.•••’ 
Losy premiowane węgierskie.........................'
Akcje kredytowo............................................ *
Akcje kolei Karola Ludwika.........................'
Akcje kolei południowej..............................  
Napoleondory....................................................... '

Berlin, dnia — 1889.
(godz. 5. min. 85 pop.)

Rosyjski rubel papierowy.........................
Akcje austrackie kredytowe....................
Akcje kolei Karola Ludwika . . • • 
Austrj&ckie banknoty . . . ■ • • ' 
Akcje kolei południowej (Lombardy) . > 
Rosyjska pożyczka wschodnia . • • '

i zaszczytu być liberałem i rewolucjonistą, 
z despotyzmem! Niech żyje wolna Rosja!*

Precz

Tyle słów programu. Jak widzimy, nie mo­
żna mu odmówić koncentracji, ani szczerości, ani 
też znacznej dozy realności; realność ta graniczy 
może nawet ze zbyt daleko posuniętemi konce­
sjami na rzecz cara i „narodu rosyjskiego*.

Rzeczywiście, to co się mówi przy końcu o 
„narodzie rosyjskim*  dziwnie nieco kontrastuje (a 
może i nie kontrastuje) z pobieżnem traktowaniem 
kwestji narodowościowej w początku. Uznając w 
zupełności szczere dążenia redakcji do samorządu 
i do zadość uczynienia na tym gruncie wszelkim 
wymogom narodowościowym , musimy jednak 
podnieść pytanie, czy rzeczywiście wymogi te da­
dzą się zaspokoić i zagwarantować przy zatrzy­
maniu obecnych ram państwowych Rosji i czy 
„ramy*  te same przez się nie staną się wielkim 
ciężarem dla tych, którzy by ich sobie najmniej 
życzyli ?

NADESŁANE
Syphylis, białe upławy, niemoc mężczyzn i nie­

płodność kobiet leczy metodą jedynie racjonalną i tysiąc­
krotnie wypróbowaną, b. lekarz szpitalu „Charitć* 4.

Dr. llulbanowicK
w domu rano od godziny 8—10 popołud. od godziny 2— 5 

wieczorem od godziny 7 — 8.
Lwów, ulica Ormiańska liczba, 30.

Uwaga. Leki z informacją co do leczenia domowego wy- 
sełam dla dyskrecji pod pseudonimem.

Dom bankowy i kantor wymiany

kupuje i sprzedaje wszelkie obligacje państwowe, 
listy zastawne, akcye kolejowe, obligacje pierw­
szeństwa, rządowe i prywatne losy, monety ausłrj. 
i zagraniczne po najkorzystniejszych warunkach.

Zlecenia ' prowincji uskutecznia się bezzwłocznie i bez 
doliczenia prowizji. SW*  Na żądania za zaliczką pocztową.

Dr. LESŁAW GLUZINSKI
po odbyciu Kilkuletnich studjów w zakresie chorób tjar- 
dła i płuc w klinikach prof. St-hróLera, Stoecha i Bam- 

bergera we Wiedniu osiadł we Lwowie.
Mieszka: Wałowa 14. I. piątro. — Przyjmuje chorych 

od godziny 3—5 popołudniu.

Lwów, z Izby handlowej
5. marca 1889.

płacą żądają
205 - 208 —
230 75 234 —
289 — 293 —

216 —

100 10 101 10
.03 15 104 15
96 75 97 75

IGO 85 101 85
96 — . 7 —

100 85 101 85
93 25 94 50
97 80 08 80
92 25 93 50

57 59
18 -

1(4 50 105 50
100 — 101 —
104 — 106 —
95 25 96 25

22 50 24 50
33 — 35 —

5 61 5 71
ń 63 5 73
9 56 9 66
9 84 9 94
i 36 1 48

1-2825 1-30-25
58 85 59 8^

/ ' :: ^iiac bez kuponu bieżącego.
' ''^r' K*rv?‘ Ludwiku p0 200 złr. m. x. 

t' ' 1 ■' v ■'■einiowie< ko-jaska po 200 zł. wa.
i.1 ' ^^'^'o galicyjskiego po 200 zł. wa. 
kr aytowego galicyjskiego po 200 zł. wa.

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hyp. gal. 5 proc. w. a.
Banku hyp. gal. 5 proc. wa. wylosow. ż 1Ó pr. prom. 
Banku kraj.wego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. . 
Towarzystwo kredyt, gal. 5 proc. w. a. ...
To warzywo kredyt, gal. 4 p^c. w. a. ...
A™ ■'rL' 8* ’ ® proc- *• okresowe 371. .
T w. kred, ga . 4 proc. w. a. los. 41 i pół. . .
To w ^'r ‘ pół proc- ok''es>iwe 52 1. .
Iow. kredyt, gahe. 4 proc. w. a 5n 1. . . .

Listy dłużne za 100 zł.
Gub ZaW‘ kn włośc- 3 Pr01- a. W likwid. . 

» » „ 2 i pół proc. „ , .
Obligl za 100 zł.

Indemiz cyjne galicyjskie 5 proc. m. k. 
Komunalne Banku krajowego 5 proc. w. a. I. em. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 proc. w. a.

• • » 1883 4 i pół proc. w. a. •
Losy.

Miasta Krakowa...............................
• Stanisławowa..........................

Monety.
Dukat holenderski ...... .
Dukat cesarski............................. • • • • ‘
Nsp-deouder ...............................
'ołimperiał .... ' ...............................
tabel rosyjski srebrny’ i ’. ’
uioel rosyjski papierowy.....................
00 marek niemieckich , • ,..........................

Przyjechali do Lwowa
dnia 5. marca 1889.

Hotel ŻORŻA. J. i J. hr. Czosnowscy z
K. br. Mertens z Łańcuta, A. Richter i L B 
z Wiednia, St. Wybranowski z Kimirza. j

Hotel LANGA. W. Borzemski z Kniesiola. ^^
Fruchtmann z Drohobycza, A. Gruttner i Ig- 
Wiednia. ^

Hotel KURNA. J. Szust z Chlopowic, ks. 
lewicz z Firlejówki, M. Bilaszewski z. ŁukaWieC’ .eC
Efirowicz z Popowiec, ks. E. Perfecki z Szysz

Pociągi kolejowe 
(według zegaru lwowskiego) 

nFrasychLOdasa, d.o lu^wo’^3"
Z Krakowa: o godz. 4’03 popoł. kurJel s’ ugZaBp 

ezór osobowy; 8’50 rano osobowy; 71o wiec. ^
Z Czerniowiec: o 800 wieczór pospieszmy, * 

ezór i 611 rano mieszany.
Z Podwołoczysk i Brodów: (na d^^Any. ($ 

2’20 popoł. kurjer.; 3'15 rano i 7'00 W1^J. . mies^ , 
Podzamcze) 2’08 pop. kurjer.; 2’38 rano i 6 — 1 •

Z Bełżca (Tomaszowa): 5’53 popoł. mieszany 
nie; — 1’10 rano tylko we wtorek i piątek.

--------- ------ -- r Za?®^
G. 826 rano z Krakowa, Zwardonia, ^?"[®«8 Z^ 

Chyrowa i ze Stryja — 3’40 po południu z 111:1 j ze 
donia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, “u9! ’ ff8) 
nisławowa — 1'35 nocy z Krosna, Zagorza, 603^ g ^jp^ I 
tyna, Stanisławowa, z Ławoczne i Budapesztu, 
rem koleją ezerniowieeką z Husiatyna.

4^

no
Do Krakowa 2’2^ popoł. kurjerski; o go • 

i 8’30 wieczór isobowy; o 7’20 rano oso > • ^ ^o i
Do Czerniowiec: 9'20 rano pospieszny, 

10*06  wieczór mieszany. gló^0! I
Do Podwoloczysk i Brodów:. (z ,'iv'°Y.52 ran® 

o 411 popołudniu kurjerski; 10’35 wieczór 1 ' g wjfC
szany. (Z Podzamcza) 4’22 popołudniu kuij •> 
i D'23 rano mieszany. y

Do Bełżca (Tomaszowa): 7’49 rano ^^-li p0^ 
nie; — 5'01 popołudniu tylko we wtorek; 
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G. 5'20 z rana do Stryja, Chyrowa, ^^ludn^Łi, 
do Ławoczne i Budapesztu. — 10’35 Pff 'PL Kr3’p 
Stryja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego Lago t^ggo^ 
Zwardonia — 8’10 wieczór do Stryja, Uhyr°y ^g^ors21 
górza, Krakowa i do Zwardonia, — 10’0^
Husiatyna koleją ezerniowieeką.

WYSTAWY i MUZEA. ^^ 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, > 

ou godziny 9tej do 6tej; wstęp w Ponied^Up 
w inno dnie 30 ent, w niedzielę i święta _ gF 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PtĘ^jd’/1 
Trzeciego Maja 1. 13. w dnie powszednie ' 

w nie<tóeL i święta 15 cnt.
MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYGKICH P1^ 

tralnej, 1. 18. otwarte we środy i soboty 
we święta i niedzielę od 10 do L ^nrl^

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSS 30 
od godziny lOtąj do Iszej przed ^'^‘^^steP 'V° 
do 5tej po południu, we wtorek i piątek.

K^rs gseldy wis^s^J*

p0^dllSlOj-

Wiedeń, 5. marca 1889.

Akcje węgierskie banku kredytowego • • '
su 75 
182gs*  25
206 Zn
254
102 73
251
231 SO
179
143

331 s
1°*
109 50129 50

30*  76

Ili*
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• pigułki blancaRo
9 WIV-Yobk NA J0DZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

Aprobowane przez Akademia modycznj w Paryżu 
adoptowano przez Formularz ofteialny francuski, sank­

cjonowano przez radę Medyczny w Petersburgu.

PAH1«

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Drobne ogłoszenia

Doniesienia rozmaite
po 1 ‘/a centa od wyrazu.

♦ $ ♦♦♦♦♦♦♦♦OO^O^M^

163 2

.Bir 
rs. T- 
iriec.

. PosiMajgce równocześnie wl.wiotci Jn<hi I żelaza, 
® chorób ktńr P’$ua!i !” sknlkilję wyłącznie w- wszystkich •orlzaiach 
6 ®tc. 1 shhnZ e W'’W0-*1Óe środek skrofuliczny Iptic/ili.-i./, zatkanie kanalótc, humory, 
A kozie (bind '' ^ec'w którym zwykte ż.nlazo.jes: zupełnie bez-kuleczc-m; w Chło- 
w »iain> -uneh^k W hKŁ'c'’RRHKE tbiałyeh uptawarh}. w Amenohuhćb (zatrzy- 
ft etc. Osintp... * ub ctpcerne rei/ulai-ności), w »■ ciiotach, w Sy: h.is organicznej, 
• pudżywianin nl6 ■ ^- .one loharznm środku tesapeu!yczny, nailz-wyczaj silny, do 

®hbionv’h or8anizmu i do wzmacnianiu konsLytncyi limfatycznych. słabych lub

IS5S

•
 stwem nienewnom ®C yjtfi$° "h ^P^eso żelaza, jest lekar- 
wtentycznnr°zdrzażniaięcem. Jako dowód <-vstości i .

• aa>eżv;naszli PraMziW'ch P1GUŁEK BLANGARDA, żędać^
4 •”Pod’u zieloncfMyk^ ' podpl? n^nmuiiejszy położony^ 
9 Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40.

WYSTRZEGAĆ SI? FAŁSZERSTW. 9
vvHaH^ee$eeHH®s9®oMOM0

©

Si# 

ie®!

80
■e®

zi^ 

O > 
tfC^’ 

uli«* 
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T^ 
[ do *

$ wir 
szaDT
5 wie‘ ^dyna sposobność do zrobienia świetnego interesu!!!

^GStOA^ZeiOJ^
Pierwsza jednem z największych miast w Galicyi, 
dn i °^[on,lne zysk’, jest do odstąpienia z powo- 

stosunków familijnych. — Potrzebny kapitał
przynajmniej 7.000 połówką.

i ’ '^zych wiadomości udzieli listownie F. B. 
Poczta Żóltańce.igórJ‘ 

Z^1 
ze ^ 
Husi^ 
wi^

rs»°

“Ir 
fit^0

Ma 
y (^ 
jSZ^ 
3dzieB'l

;20 *

^@S

«ImImu Am*ii Min ani Mch'sUto-1 abrikan

EL, DanuEL-łtroflUBc. 3 ^ IEN EL, DHnE>vurtx«ac« 3

“WURK»M»||fl)«K5aW4m-i^^
WalzwcntJc fijuuaa Hahimerłc. M$l«d-.Mwih«ico 

N«nbMVM wM SAoOMtruoti-awa vmi ajJUiu

>r Schweizer Seiden • Beutclluch
Falrlart BetfMtóer. Ztlrich

Jikntr Katalog far KilblM gr»iK

^

^ 
s

I wiaul o mienie.
^Ow" ^n*eiU 1’ marca br« obejmuje napowrót

gżenie kiichmi restauracji mojej
S^hiem > We własnym zarządzie <^1 

zdrów*1 °^e-,n będzie dawać jak dawniej potrawy smaczne, 
e 1 ile możności po cenach umiarkowanych.

za ^no, Ińwo i inne napoje 
®hiżba wSZe w iiaJprzediiiejszych gatunkach.

Morowo uorganizowana.

Ludwik Stadtiniiller 
właściciel handlu win, hotelu i restauracji 

pod „Trzema Murzynami" 
we Lwgwje, ulica Krakowska 1. 9. W

BMffiMtó^^Ml t 

niezawodnie skutkujący środek prze- j> 
eiw uporczywym katarom płuc i krta- T 
ni, kaszlom, zapaleniom ganiła i płuc, )^ 

chrypce i innym chorobom
piersiowym.

Cena pakietu 20 centów.
$&■" Dla ochrony od naśladownictw 

jest każda paczka ziółek podpisem 
mojim zaopatrzoną.

♦ 
V 
❖ 
♦

Główny skład w aptece pqd złotym 
słoniem Henryka B 1 um en 1 eld a we 
Lwowie.

SKŁAD KAWA

W€M>@® Sir. 

do wygrania już 1. Kwietnia b. r. 
PROMESĄ 

na Los miasta Wiednia 
tylko za 3 złr. i 50 ct. 

W KANTORZE WYMIANY 
KITZ i STOFF 

Xj-wó-w; plac Halicki 1. 1. 
Zlecenia z prowincji wyko- 

Dujemy bezzwłocznie i na żą­
danie za zaliczką.

*
«

4
♦

Jutro we czwartek w pokoju do 
śniadań J. Danilewicza ulica 
Krakowska liczba 6. zaprasza się na 

flaczki warszawskie z kiszka.
835

Dla P. T. Kawalerów, praczka u- 
zdolniona w swym zawodzie, i o- 

szukuje bielizny do prania. Wykona­
nie staranne, prędkie i za bardzo 
mieniem wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
ulica Szpitalna 1. 35. hatarzyna Pi­
szczą k. 869 •'

❖

♦
O

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Ta post: marynaty z łososia, 
M węgorza, szczupaka, minogów, 

(śledzi, tunczyuka, raków, oraz se- 
jry: ementalski, cieszyński, ronia- 
dour.limburski, roąufor, strachino, 
bryndzę liptawską, ser z kminkiem 
poleca handel Wojciechowskiego,
Chorążczyzna 1. 6. 867
* spasło z}

ARTURA mCIGKIEGO >&
'asło z pierwszorzędnych dworów

zej jakości i ehleb dwor­

7 lub 6 pokoi, przedpokój, bal­
kon, weranda, kuchnia etc. od 1 ma­
ja, 5 pokoi, przedpokój, weranda, 
kuchnia, etc. od 1. utaja, 4 pokoje 
przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
etc. od 1. lipca wszystkie przy uli­
cy Brajerowskiej. Odpowiednie 
wygodne pomieszczenie dla służby. 
Spiżarki, wodociągi, łazienki. Infor­
macje udziela tylko Zarząd realności 
Emila Bertemiljana Brajera, ulica

19
ski czysto żytni po możliwie najtań-

Brajerowska 10 833

*e

UJ 
£

LU

pod godłem szych cenach poleca handel produk­
tów wiejskich Stanisławy Pesel, Ha-

illa z ogrodem 5 lub 6 pokoi 
Czarneckiego 28. 5.17

Beka 15. 710

o 
-i 

rlMN- O 
‘Sr
N 
a 
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h3 
w

T* C. Hruzik, artysta malarz i 
CA x zdolny portrecista, b. uczeń A- 
merlinga ofia uje swe usługi Szan. 
Publiczności. Lwów ulica Zielona 1. 
48. W adm. Kurjera można nabyć 
(kilka jego obrazków.

Spokoje, kuchnia, piwnica i strych 
Akademicka 15. 837
rzy ulicy Sokoła 1. 7. pokój i lo­
kal na warstat do wynajęcia. 856

4 pokoje z kuchnią i p n. 
carska 26. sd 1. kwietnia

Garn-
865

5/a pośrednictwem administracji 
<2.„Kurjera Lwowskiego" można na­
być: Wspomnienie więźnia (1876 — 
1885) napisane przez Florjana Boh- 

otrzymał wprost od producentów danowicza (Lwów, 1888, str. 461) za 
z Ameryki południowej Izłr. 1’30, z przesyłką 1/40.

wo Lwowie Chorążezyzna 1. 22

YTliea Pańska 1. 11. 4 pokoje, ny- 
LJ źa, garderoba, kuchnia I. piątro 

balkon od kwietnia, 2 frontowe poko­
je f ontowe pokoje, II. piętro od 1. 
kwietnia ; pokój umeblowany zaraz do
najęcia. 816

i sprzedaje takową po cenie hartownej. Kasy ogniotrwałe!
Kosztuje we Lwowie: (Simona Degen 17. Jagiellońska. 6881 ~«

4 pokoje, kuchnia, suche, parter, 
ulica Głowa 2. od 1. kwietnia rb.

także stajnia i wozownia zaraz do
(wynajęcia. 871

1 kilogram złr. 1’7 0 i złr. 1'8 0. ) ~ 7 7777)
. GJubjekt handlu korzennego 1 deli-

ii1Uv ^o^?^?^^ fcatesów, posiadający jeżyk pol-(
4« 4 kl. złr. 8-70 1 złr. 915 franco. • niemi4kj Dra„ni7DJrz^

i memicclti, pragnie przjjąe miej- Koehana Fryeiu i Jeżeli sama nie
Udoioreom nad ov Mgr. opust. sce we Lwowie lub na prowiuaji. ( j j • •t । i j । cheesz, a z zazdrości me dasz mi sięNiemam wcale tych gatunków kawy, Bliższych wiadomości udzieli Mąkow-L -.....’_..• .□_ ..:: ___ ‘

które drudzy pod nazwą mojego godła ski Lwów, ulica Kochanowskiego 
(liczba 31 853

Korespondencje prywatne.

ogłaszają.

z innemi zabawić, to odeszlij zaraz 
pożyczone Ci w jesieni dzieło p. t.

Wino węgierskie 
znakomite stare wino stołowe

Posełka pocztowa 5 litrowa 
po cenis złr. 1'60 franko wraz 
z opakowaniem i naczyniem. Wy- 
sełka za pobraniem
Emil Fuchs, Neusatz (Węgry)

Pożądane zamówienia próbek. 
Poszukuje się ajentów.

Pomocnik handlowy życzy sobie 
objąć posadę w handlu korzennym 
lub mieszanym. Łaskawe zgłoszenia: 

adm. „Kurjera lwowskiego" pod N. 
K. M. 854

„Tysiąc i jedna noe“. Wesoły furman. 
872

Kkspedytor pocztowy poszukuje 11u.jp induuwjmu puiiuuij 
umieszczenia przy urzędzie skom-Lakonik po 40 75 et x zł 150 i 2 

binowanym, w celu odbycia praktyki) 
telegraficznej. Zgłoszenia przyjmuje) 
P. W. poste restante Chodorów. 859

po

Wody kolońskie
15, 20, 40, 50, 80 ct., 1 zł. i 1.50.

Nabyć można w sklepach

—l®©^
Cierpiącym na podagrę i rau-

'*X<Q Imatyim poleca się pra^deł-wy 
'^ChSb i “ ............»^»w

Słabość mezka

। 3^

$0$

<dj« „kotwicą", jako bardio 
^ł A skuteczny irodek domowy, 

utycia irwla *i wujittlcb i|t?iac7lL*

1 frawd^iwy tyłki » lUtllM HktMqT I
MN"*MM**WWMamMMaaMMHMgM|^BHi^^^^^M

?

^

?

B

skutki szczególniej tajnych grze-S 
chów młodości oraz innych nad-» I

pewniona, zamiar rzetelny, L.—o« 
bliższe wyjaśnienia udziela P. Kor­
czak post res. Litwinów. 875

użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona już

OjJ^£-^

Ekspedytor pocztyi telegrafu 
przyjmie posadę przy większym

T. restante Tarnopol. s-IHNATOWICZA
K Apaszyna T. Singera w dobrym; we Lwowie, W Krakowie 

stanio do sprzedania ulica Ka-I j CzerniOWCach.
U.!.^ 1. 30. 808 flKKJ^aeśJO^

£
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SUCHARD
NEUCHATEL(schweiz).
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w.lo\A^? 
^ " PRZYGOTOWANY Z BIZMUTEM

Fraoz Ohies FĄy Fabrykanta Perfum

Dwa powozy w dobrym stanie, for- m
tepian, obrazy sławnych mistrzów; ’ ~ (

jęto szepcie iiitakie!
sza wiadomość u fryzjera Schwarca, SpOWO(joWal gospodarski zmysł żo- 
ulica Wałowa 1. 4.______ 87(1 j^ ^ każdem gospodarstwie do-
n Mężczyzna na stanowisku inteh- mowem jeg[ niezbędna masz.na 
LVX gentnem, posiadający prócz te-j J '

go majątek 40 tysięcy, życzy sobie; fl° szycia-
zawrznć znajomość w celu matrymo-; Skład fabryczny maszyn do szy- 
nialnym z osofą z dobrej rodziny, cja S UnrOICh Lwów ul, Łuka- 
wieku około 25 lat, z posagiem na-; m iwet miernym. Dyskrecja wszelka za-)* * ? ’ . . . J edinicka.

którego Denniki gratis i franko. Też na raty!

książka illustrowana:

Dra Retau’a 
Ochrona własna^ 

Cena wydania poLkiego 1 złr. 9 
Cena wydania niemieckiego 2 złr.| 
Tysiące znalazło w niej o bj aś n i e- B 
nie swych cierpień, a za uży-S 
ciem kuracji w książce tej zaleci-1 
nej, zupełną swą siłę męzką.s 
Za nadesłaniem franco należytości, 8 
otrzyma się książkę w kopercie ! 
franco przez Magazyn Wydawnic- | 
twa 11. F. Bierey w Lipsku (Ver- } 
lags-Magazin Leipzig, Neu-| 
markt 34.) (w Niemczech.)

Ogrodnik, k. 30 st., wygnaniec z . •
Pms poszukuje posady w każ-Pierwsza ga!ic. fabryka tektury 

dyai czasie. Łas^ j sm0|0WC0W8j d0

d^L 1_________ kryC,a dach0W-
¥* eśnik wykwalifikowany, Poznań ^ ^Zlie dłft, budowniczych i po- 
(5 czyk i w W. ks- Poznańskimi krywaczy dachów 

kształcony, wolnj od wojskowości, z Polecamy się szan. P. T. do dostar- 
dobreini sw ladectwami, który w ostat- czenia papy sinołowcowej do krycia 
nich czasach w kr. Polskiem zarzą- dachów z pierwszej gal. fabryki papy 
dzał większemi lasami, a zmuszony,(dachowej w Trzebinie, przewyższaja-

•tek carskiego ukazu z dni 14.ieej wszelkie fabrykatu górno-szląskie 
1 2b. marca 1887 o cudzoziemcach, tak co do trwałości, jak i gatunku 
zajęcie to opuście, poszukuje posady 
od zaraz lub później. Łaskawe oferty 
uprasza sie przesłać pod adresem: S 
Manowski w Miłosławiu W. księstwo 
Poznańskie. 786

Polecamy się szan. P. T. do dostar-

po cenach konkurencyjnych.
Mewlelbaum £ Melzer 

Trzebinia.
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PARYŻ!
Zamówienia na mieszkania — podczas 

tegorocznej wszechświatowej wystawy w Pa­
ryżu — po nader przystępnych cenach 
przyjmuje jeszcze tylko do 15. kwietnia r. b.

STANISŁAW ESMAN
67, me du Moulin-Vert, w Paryżu.
0 warunkach dowiedzieć sie można 

w Administracii „Kurjera Lwowskiego^.

Mia jjspiai!
z powodu nadwątlonego 
zdrowia wyprzedaje się 
cały magazyn mebli ni­
żej cen kosztu, o czem 
Szan. Publiczność prze­

konać się może.

Nasienie buraków pastę mych 
Ober »<h»rls kich 

w dobrym gatunku po ce­
nie 40 ct. za 1 kilo, złr. 19 
za 50 kilo, złr. 36 za 100 
kilo, jest do nabycia w Za­

rządzie dóbr Tłumacza.

P
ierścionki zaręczynowe, 

obrączki ślnline, 
oraz wszelkie biżuterje ze 
złota i srebra poleca po 
najprzystępniejszych cenach

Rządcą ekonom
lat 29 z kilkuletnią praktyką po­
szukuje posady kawalerskiej lub na 
ordynarję zaraz. Łaskawe Zgłoszę 
nia A. D. poste restante Winniki.

ulica Halicka 1. 7. 
własny dom.

?ARBy

artystycznych polec*

L WÓW

akwarelowe, olejne, werniksy 1
penrle,p»lety. łtalugi 1 wogóle

wszelkie przybory do robót

jubiler i złotnik w hotelu 
Europejskim.

Dom piątrowy 
z wielkiemi sklepionemi piwnica­
mi oraz z obszarem 74-3 sążni 
kwadr., w najpiękniejszej i naj­
zdrowszej części miasta, w blizko 
ści nowego gmachu pocztowego, 
gr. kat. seminarjum, nowych koszar 
żandarmerji jest do sprzedania z 
wolnej ręki. Grunta także częścio­
wo.— Wiadomość ulica Wronow­
skich Nr. 1. (25’/,) lub u Wgo 
mecenasa Dra Pawła Dąbrowskie­
go ulica Słowackiego 3.

*HS iwa

Wymagać, aby etykieta kwadratowa 
się na spodzie bu­
telki z własnorę­
cznym podpisem 
głównie dyrygu­
jącego.

fflIMIE HW®
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 

Opactwa Fecamp we * ra ^^ 

wytwornego smaku, wzmacniający, P°® 
trawieniu i obudzający ape ) 

jeden z najlepszych Likierów.

znajdo^*

- , w P»‘
Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja zB»j' 

ryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Ben ^^jązW 
dnje się w składach następujących domów, kt°re y 
nie sprzedawać fałszerstw i naśladownictw £ego ^ °;n$«: Dosi*

ru Boiedietine : N,
można i
Brandler, dom k i 
cukierniach PP- ^oss*) 
Bieniedzkiego, * • ^iei 

___ Macieja
Karola Ludwika, R. Kruszyńskiego i D. Knappa, Jag1® g^ 
i w handlu win pp. St. Markiewicza, Rynek 1. 23, prantz»' 

wrona plac Marjacki 1. 7. i w Tarnopolu u Edwar

YERITABLE IIQUEUR BENŻDICTINE 
Marąues dćposees en France et a 1 Etranger

t

Na raty
Maszyny i narzędzia 
rolnicze najnowszej i 
najlepszej konstrukcji 

sprzedaj e

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapieby 1.27,

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą

Jan Wallachi Syn 
we Lwowie, Rynek liczba 23, 

rok założenia 1841.
Sukna czarne ja ko też materjc M 

salonowe ubrania po bardzo 
umiarkowanych cenach.

G-GLlio^jsZsi Ssuzn-Usz Izzred-^rto^r^r.

Szesnaste zwyczajne

Walne Zgromadzenie AkcjonarjuszóW 
Galicyjskiego Banku kredytowego 

odbędzie się na dniu 6. kwietnia I8899 o godzinie 12tej w południe we własnym g111 
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie rachunków za rok 1888.
2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego.
3. Uchwała względem podziału czystego zysku.
4. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej (§ 14. statutu).
5. Wybór Wydziału rewizyjnego na rok 1889.

(Przedruk nie będzie płacony).

LWÓW dnia 2go Marca 1889.

*H»

< ' ’ nie
Panowie P. T. Akcjonarjusze, mający zamiar wziąść udział w tern Zgromadzeniu, zechcą stoso ^gg 

§§. 34 i 36 statutu Banku swoje akcje wraz z bieżącymi kuponami złożyć najpóźniej do dnia 23. MarpZyni^ 
w kasie głównej w Banku we Lwowie lub też w Banku angielsko-austrjackim we Wiedniu, gdzie o 
karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na rzeczone Walne Zgromadzenie.

Rada zawiadowcza
Papier z fabryk '

rukarnia Polska" ulica Sobieskiego 1. 28. Telefonu Nr. 179.

i

1 
c


